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branych, mają szkice olejne z Włoch, malowane bar- ' W10 w chwili obecnej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— Idę!...
— Gdzież znowu, zostań pan przy tych paniach!
— Oh DietA... une corvte... ■
Marja uśmiechnęła się pod woalką.
— Pour les pauvres\ — wyrzekła łagodnym gło­

sem.
Leon głowę skłonił.
— Zostaję. Mais c'est iwoui, co pani ze mnie ro­

bisz? Ojca chrzestnego żydówki i cavaliera servanto 
hrabianki!

Oddalili się znacznie już od sklepu i szli teraz 
wzdłuż alei namiotów, przy których stali, oczekując 
na damy, panowie delegowani. Cokolwiek dalej, 
w dyskretnej odległości, majaczyły dziwaczne profile 
subjektów, wyznaczonych przez firmy sklepowe do 
dawania potrzebnych objaśnień.

U wnijścia, Marja podała Leonowi rękę.
—- Do widzenia!
— Jak najszybszego.
—• Proszę o jedno... nie karotować!
— Nie obiecuję!
Zaśmieli się oboje, stojąc teraz w pełni światła 

odbijającego z nagich ścian przedsionka.
— Niepoprawny.
Rozeszli się wreszcie, popychani przez szybko bie­

gnących dwóch posłańców, którzy nieśli tace pełne 
cygar i papierosów do kjosku. Za nimi biegł zady­
szany wice-prezes. Futro trzymał przewieszone przez 
ramię.

— Bonjour\ bonjour!
I biegł dalej, ocierając pot z czoła.
Wyszedłszy pod kolumnadę z teatru, Marja staDf- 

ła chwilkę i jednym rzutem oka objęła plac, rozście­
lający się przed nią.

Skwer, spowity cały w biel śniegową, przeciętą 
tylko żółtemi drożynami usypanego piasku, czernił 
się koronką drzew bezlistnych i słupków ciemnych, 
przy których drżały słomą poobwijane krzaki. Na 
środku, zgnieciona bramowaniem śniegu, szarzała 
masa fontanny, jak wielka olbrzymia czara, płaska i 
nad ziemią wzniesiona. Na tle szarawych murów ra­
tusza odcinała się czysto i dokładnie, gubiąc się już 
u podstawy w masie śniegu, pomieszanego z grudą. 
Po za nią, jak wielki parawan, ręką tytana rozłoży- 
ny, pokropkowany ciemnemi plamami okien, cofnię­
ty w tył fasadą, rozkładał się ratusz, obejmując plac 
cały szerokością swych skrzydeł. I tylko z lipij 
dachów strzelała w górę wieża, prosta, równa, zega­
rową tarczą, jak bielmem oka, błyskająca. Po lewej 
tryumfalnie rozścielała się linja ulicy Senatorskiej, 
biała, otwarta, szeroka, naksztalt wielkiej drogi, 
wśród szerokich ścian domów, piętrzących się w ja- 
snem skróceniu. Natomiast na prawo dalsze tej li- 
nji przedłużenie ciemne, ważkie zagłębiało się wsty­
dliwie wśród czerni ścian, pomiędzy któremi z waż­
kiej ulicy Daniłowiczowskiej wylewała się karawa­
na sanek, dzwoniących uparcie zjedzonemi przez 
rdzę dzwonkami.

Dalej po obu bokach placu wyciągały się w górę 
kamienice o brudnych, niepewnych tonach, przecięte 
tylko ciemnemi plamami szyldów, które śnieg przy­
strajał w białe frendzelki. 1 tylko pod ścianami 
tych domów migały wciąż ciemne postacie przecho­
dniów.
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obecna serja należy do najlepszych, jakie kiedy bądź 
stworzył.

Obok dwóch skończonych zupełnie, bardzo pię­
knych krajobrazów, dał zasłużony profesor, p. Ger­
son, szkic olejny drogi do Tatr wiodącej, a tuż opo­
dal pod kilkunastu akwarelami spotykamy nazwisko 
jednego z najmłodszych; p. £„ Lindemanna. Jest to 
kolekcja motywów krajobrazowych z okolic Mona- 
chjum, zasługująca ze wszech miar na wyróżnienie. 
Jest stuak, jest duża wprawa, jest światło i czystość 
kolorów; całość z powodu jed nostajnego traktowania 
sprawia wrażenie pewnej mmntonji, ale pojedyńczo 
wzięte, niektóre zwłaszcza widoki, są dziełem isto­
tnego artyzmu.

Oto wreszcie sporych rozmarów krajobraz p. F. 
Brzozowskiego, efektowna noc p. Popławskiego, oto 
kilkanaście akwarel i rysunków p. Stencla. Nie 
pomińmy też pejzażów p>. M. Głowackiej; widać 
w nich sumienną dążność do doskonalenia wrodzo­
nego talentu, jest też szczerość, dobrze świadcząca 
o poważnych zamiarach artystki, studjującej pilnie 
naturę.

Wymieniliśmy to, co najwybitniejsze na wysta- 
Wciąż nowe nadchodzą 

prace, przeto wypadnie nam raz jeszcze wrócić do 
do wystawy tak ponętnej dla lubowników „dostę­
pnych” dia wszystkich dłzieł artystycznych, tak „na 
dobie” w tym „przedgwiazdkowym" właśnie czasie.

„Wystawa szkiców” nfiebyłaby kompletną, gdyby 
brakło na niej przeróżnych—zastosowań sztuki do 
przemysłu.

Na czele tych articles d’art postawmy bez wahania 
serwis złożouy ż trzech półmisków, dziesięciu talerzy 
i wazy, malowany pysznie przez p. Poświkową. Jaki 
wdzięk i smak w układztie kwiatów, jaka świeżość 
barw! Serwis ów, słusznie, nagrodzony został na 
wystawie w Petersburgu.

Ładny też serwis herbatni w drobne kwiatki p. 
Radolińskiej, bardzo efektowne alabastrowe presse- 
papiery p. Markonicgo, eleganckim jest stolik 
w chińskim guście p. Kułakowskiej... co jeszcze? 
Moc wielka drobiazgów, tu i owdzie rzecz wcale 
ładna, tam znowuż dyletancka robota, ale jedno
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(Dalszy ciągi
Widząc wchodzące kobiety, Marja powstała szyb­

ko z miejsca i porwała narzutkę z szynszyli.
— Dokąd? — zapytał Leon.
— Lo siebie, do domu — odrzekła wesoło.
—’ ’j^0 Pana Jerzego!
— ”rze.de.wszystkiem! Otóż i hrabina.
Panna już stała przy wejściu do sklepu, udając 

rozpromienioną i zupełnie szczęśliwą.
— Mąmeczko, spojrzyj!... c’est feeriąuel

Widzę, Musiu! en effet, nadzwyczajne!
Podały sobie z Marją ręce, obrzucając oczami chci­

wie jej kostjum i narzutkę.
— Oh vous etes ravissantel—rzuciła wreszcie Musia.
I w przystępie nagłej czułości, zaczęła ściskać 

młoda kobietę.
Matka tymczasem witała się z Leonem, i brała 

W posiadanie sklep, poruszając z miejsca każdy 
przedmiot, przeglądając się w lusterkach, otwierając 
bombonierki.

— Bonne chancel — rzuciła im Marja,. odchodząc 
już od kontuaru.

Za nią poskoczył Leow.

Tegoroczna, otwarta wczoraj w Salonie artysty­
cznym na Nowym-Świecie, wystawa drobnych prac 
malarskich, nie różni się ani nową, ani wybitniejszą 
jaką cechą od poprzedniczek swoich.

Jeżeli jaką dostrzegliśmy różnice, to — w skrupu­
latniejszym wyborze wystawowych okazów. Mniej 
ich, a — lepsze.

Oto np. natychmiast wpada w oko duży krajobraz 
p. Zofji Stankiewiczówny, niepospolicie uzdolnionej 
artystki. Nie szkic to wcale — to obraz, to doskona­
łe studjum z natury, kolorystyczne, śmiałe. Część 
sosnowego lasu nad wodą, w pełnem, słonecznem 
oświetleniu, traktowana tylko szkicowo, ale warta 
stokroć więcej, niż niejeden obraz do ostatniej plam­
ki „wykończony”. Najlepsza to praca na całej wy­
stawie.

Oto dalej cała serja akwarelowych notatek z na­
tury p. J. Muszyńskiego. Śliczne, pełne prawdy i 
smaku krajobraziki, sprawiające istotnie artystyczne 
wrażenie. Też same zalety studjów wprost z natury 

dao dobrze, z poczuciem i wprawą przez p. Kani- 
gtwską. Znaliśmy' dotąd artystki tej kwiaty, mar­
twe natury lub próbki z zakresu t. zw. „sztuki stoso­
wanej”. Obecne studja rzucają nowe, piękne świa­
tło na jej talent niepośledni.

Sporo krajobrazowych motywów dał p. K. Alchi- 
mowicz. Dwa milutkie obrazki, jeden: pejzaż zi­
mowy, drugi: pole pszenne latem, wystawił p. T. 
Wastkowski. Bezpretensjonalne to a ładne. Z pod­
pisem p. Gumińskiego spostrzegamy „trzy maryny”, 
lodzie rybackie na morzu, oraz młyn na tle zacho­
dzącego słońca. Znajdą niewątpliwie nabywcę.

Wyborną jest kolekcja typów warszawskich p. F. 
Kostrzewskiego. Nie wiedzieć, który z tych typów 
lepszy pod względem charakterystyki; zdaje nam 
się, iż „sałaciarz”, „piaskarz„ i „posłańcy”. A 
wszystkie bardzo sumiennie skończone, opracowane 
i z artystycznem malowane zacięciem. Nie czyniąc 
ujmy innym pracom artysty, powiemy śmiało, że 

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 45 r.
Zachód „ _ 3 . 41 w.
■Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10.
Dziś o godzinie 4,ej rano zimna 0’ R.

><— Telefon Redakcji nr. 268. — Telefon .Administr. 51V

ntiona slomłaMie: Dziś Stulisława; Jutro Myślimira.
Zgromadzenia: Ogólne zebranie akcjonarjuszów Towarzy­

stwa fabryki cukru i rafinerji „Józefów*. (Lokal zarządu To­
warzystwa, Żabia 9—1 po południu.) —Posiedzenie członków 
Barządu kasy zaliczkowo-wkładowej emerytów warszawskich. I 
(Resursa obywatelska—11 przedpołudniem.) — Posiedzenie 

fczłonków wydziału egzaminacyjnego i wsparć Towarzystwa 
dobroczynności. (Gmach Towarzystwa na Krak.-Przedm.—5 po 
Południu.) — Sesja kwartalna zgromadzenia blacharzy. (Mie­
szkanie starszego, Świętokrzyzka—5 po południu.)—Nadzwy­
czajne zebranie reprezentantów kasy pożyczkowej przemy, 
slowców warszawskich. (Lokal Towarzystwa przemysłu I 
i handlu w gmachu Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.- i 
Przedni.—7 wieczorem.)

Pobór wojskowy: Superrewizja tych popisowych z cyrkułów 
dolskiego i jerozolimskiego, którzy posiadają SM od 341 do I 

(Baraki rekruckie na Pradze—8 rano.) — Superrewizja po­
pisowych z I-go i Ii-go rewiru poborowego powiatu warszaw- ! 
skiego, którzy nie stawili się dla spełnienia powinności woj­
skowej w terminach właściwych. (Biuro powiatu warszaw­
skiego przy ulicy Miodowej w gmachu b. sądu apelacyjnego— 
ń rano.)

Wy stany: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Kra- 
kowskie-Przedmieście jŁ 15—od godz. 10-ej rano do 5-ej po 
południu.) — Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europe]- j 
ski—od 10-ej rano do 8-ej wieczorom.) — Wystawa obrazów j 
spółki malarzy i rzeźbiarzy. (Nowy-Świat ł»27—od 10-ej ra- , 
to do 7’/, wieczorem.) — Wystawa prób i wzorów przemysłu 
fabrycznego i rękodzielniczego. (Gmach Muzeum przemysłu 
i rolnictwa na Krakowsk.-Przedni. Jś —od 10-ej rano do 4-ej 
fo południu. W ejście bezpłatne.)

Odczyty. Na dochód kasy pomocy imienia dra Józefa Mii- I 
newskiego dla osób pracujących na polu naukowem, szósty od- i 
czyt popularno-naukowy p. Napoleona Milicera „O winie*. 
(Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.—8 ! 
wieczorem.)

Koncerty; Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzycznego, i 
(Sale redutowe—8 wieczorem.)

Teatry: W ielki: dziś „Żywy posąg"; jutro „Królowa Sa- i 
by* (z udziałem panny Elly Russel i p. Emanuela Suagnes);— | 
Rozmaitości: dziś „Do rozwodu*, oraz „Niespodzianki i 
rozwodowe"; jutro „Teść*; — Le tn i: dziś „Ptasznik z Tyro- I 
lu“;—Mały: jutro „Gondoljerzy* (pierwszy raz). (7wie- | 
Morem.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na I 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy 4534 rs. 46 k. (Po­
życzki wydawane będą; kasa otwarta od godz. 9-ej rano do 
3-ej po południu; wykup i prolongata uskutecznia się tylko ol 
godz. 9-ej rano do 1-ej po południu.)
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SZMAT ŻYCIA
FOWIEŚÓ

przez

<xitbrjelę Zapolską.

Nr, 333. Dnia 2 gru

„ł,I5urJer 2Warsz«wski wy. 
chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no, a nadto wychodzą stale w 
oni powszednie, a wyjątkiem 
ani poświątecznych, dodatki po- 
ranne. '
..W”unki1 Prenumeraty podana 
•4 w nagłówku numeru gid* 
w nego. •

zieln& przedpłata na do* 
aatek poranny przyjmowaną byd 
nie może.

Środa. Dnia 20 listopada (2 grudnia) 1891 r*

! OGŁOSZENIA.
Reklamy: zaa jeden wiem 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny ras 20 kop.

Nekrolog] a: za jeden wiersz 
r— 15 kop.
n Zwyczajne i małe ogłosze­

nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
przyjmuje kantor codzienni do 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie- 
dziele i święta od 10 do l z poł.
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z drugiem wybór wielki, taniość duża, a wszędzie 
niezaprzeczone bliższe lub dalsze pokrewieństwo— 
z artyzmem.

I w imię tego pokrewieństwa z artyzmem, co 
kształci i daje najszlachetniejsze rozkosze, na wy­
stawę do Salonu artystycznego szczerze każdego za-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
w Donosiliśmy niedawno, iż we wszystkich rze­

źniach miejskich w gubernji płockiej ma być zapro­
wadzona rewizja miępa za pomocą mikroskopów, 
[powiększających 1,00)0 razy, jak to się praktykuje 
ód lat paru w Warszaiwie; obecnie rzeźnie w gu- 
bernji płockiej zaopatrzone także zostaną w spe­
cjalne termometry mak symalne do badania tempe­
ratury ciała przeznaczanych na rzeź zwierząt, na 
wzór tego rodzaju urządzeń w warszawskich rze­
źniach miejskich.

= Częste rewizje zali ładów spożywczych osiąga­
ją dodatni skutek, czego dowodem, że w zeszłym 
tygodniu, jak donosi Gaz. polic., z liczby 145-iu zre­
widowanych zakładów 'tylko w jednym znaleziono 
nieporządki i właściciela, pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej. ____

=> Dowiadujemy się, że wszystkie domy zajezdne, 
w których zatrzymują się furmani, ulegną szczegó­
łowiej rewizji tak pod względem sanitarnym, jak i 
bezpieczeństwa ogniowego; rewizje te będą dopeł­
nione przez lekarzy miejskich, budowniczych cyrku­
łowych, weterynarzy i brandmajstrów najdalej do 
d. 13-go b. m.

3= Zatwierdzenie przez “władzę wyższą przedsta­
wionych przez magistrat' tutejszy nowych warun­
ków dzierżawy poboru za przejazd przez miejskie 
rogatki warszawskie na następne trzech lecie od d. 
13-go stycznia 1892-go r.' do tejża daty 1895-go r. 
już nastąpiło. Wysokość opłaty rogatkowego i spo­
sób poboru pozostały te sańue, lecz w przepisach ta­
ryfowych wprowadzono róiiie zmiany. Pomimo roz­
szerzenia granic miasta prnez wcielenie Szmąlowi- 
zny, Nowej Pragi, Targówka i Kamionka i pomimo 
zamierzonego przeniesienia rogatek, zamykających 
Pragę, co niewątpliwie wpłynie na zwiększenie z nich 
dochodu, jednakże do licytacji oznaczoną została 
dotychczasowa sama dzierżawna rs. 181,460. Licy­
tacja ma się odbyć w magistracie m. Warszawy 
d. 28-go b. m. o godz. 12-ej w południe. Stawający 
do licytacji winni przedstawić kwit kasy miejskiej 
na złożoną kaucję w sumie rs. 18,146.

~ W celu szybszego ukończenia czynności lustra­
cyjnej dochodu z domów, izba skarbowa wydelego­
wała do pomocy inspektorowi podatkowemu 5-go 
okręgu, p. Gołowinowi, komisarza ekonomicznego p. 
Pollaka. 

P. Prezydent miasta wyznaczył komisję, złożo­
ną z techników miejskich do obejrzenia w d. 4-ym 
b. m. taboru przedsiębiorcy oczyszczania ulic miej­
skich, p. Fronta.J

=> Sąd okręgowy skazał urzędnika magistratu, 
Mieszczańskiego, za fałszywe świadectwo szkolne na 
3 dni aresztu na odwachu.

s= Wydział zupy rumfordzkiej zawiadomił Towa­
rzystwo dobroczynności, że w miesiącu grudniu r. b. 
wydawać będzie po 126 porcyj zupy dziennie ubogim 
tutejszego miasta. 
« Na członków rady opiekuńczej cyrkułu 12-go 

od. I-go zaproszeni zostali pp.: Stanisław Filipkow­
ski, Paweł gMarchasson, Włodzimierz Widerakie- 
wicz, Seweryn Świątkowski, Ludwik Bakanowski, 
Maks Patschke i August Marschel.

I t= Posiedzenie 17-te komisji przyrodniczej odbę­
dzie się we czwartek, d. 3-go grudnia r. b,, o godzi­

nnie 8-ej wieczorem, w lokalu Towarzystwa ogrodni­
czego (Chmielna nr. 14-ty). Przedstawią na niem 
referaty: dr. J. Nussbaum „Z dziedziny onto- i filo- 
genji skorupiaków”, zaś p. E. Majewski „Z dziedziny 
antropologji”. 

= W piątek, t. j. d. 4-go b. m., o godzinie 1-ej 
w południe, w lokalu Towarzystwa (Marszałkowska 
nr. 56), odbędzie się miesięczne posiedzenie pań pro­
tektorek Towarzystwa opieki nad ubogiemi matkami 
oraz ich dziećmi. 

= Wczoraj odbyły się wybory na członków do 
zgromadzenia czeladzi w cechu szewckim. Wybra­
ni zostali: na starszego czeladnika Franciszek Mar- 
kwart, na podstarszego Jan Janusz, na podskarbie­
go Andrzej Nawarski.

t= Kurator warszawskiego okręgu, t r. Apuchtin, 
ogłosił, że przyjmuje interesantów: z kategorji nau­
czycieli: w poniedziałki, środy i piątki o godzinie 
7 ej wieczorem; osoby prywatne: w poniedziałki 

'i płatki o godzinie 11-ąj przed południami

KURIER WARSZAWSKI—Dnia 2 grudnia 1891» 
 

= P. Jan Tatarkiewicz przed tygodniem zanie­
mógł; według zdania lekarzy, stan choroby od wczo­
raj pogorszył się. 

= W tych dniach w majątku Kowniany, gubernji 
suwalskiej, zmarł ś. p. Karol Muczyński, radzca To­
warzystwa kredytowego ziemskiego. Zmarły urodził 
się w d. 9-ym września 1810-go r*

= O Chopinie.
Wychodzący w Medjolanie tygodnik muzyczno- 

teatralny Cosmorama zamieścił podobiznę domku 
w Żelazowej Woli, oraz Chopina.

Ilustracji udzielił pismu jeden z tutejszych sta­
łych korespondentów.

O winie.
Dziś, o godzinie 7-ej wieczorem, w sali Muzeum 

przemysłu i rolnictwa, odbędzie się ^czwarty z serji 
odczytów na rzecz kasy imienia Mianowskiego.

Mówić będzie magister nauk przyrodniczych, 
p. Napoleon Milicer, a przedmiotem odczytu będzie 
wino.

Prelegent opowie słuchaczom, jak powstaje wino, 
co zawiera w sobie sok winogronowy i jakim zmia­
nom chemicznym ulegają jego składniki, dalej, jakie 
przemiany zachodzą w winie gotowem i jakie są 
środki konserwowania wina.

<=> Z kasy emerytalnej.
Wczoraj ukończyła swoje czynności komisja rewi­

zyjna, powołana przez zarząd kasy emerytalnej ko­
lei nadwiślańskiej z pośród uczestników kasy dla 
sprawdzenia ksiąg i rachunków za czas od 1 -go 
stycznia r. 1890-go do 1-go stycznia 1891-go r.

Majątek kasy w d. 1-ym stycznia 1891-go r. wy­
nosił 1,069,000 rs., z których 1,020,000 w listach za­
stawnych i likwidacyjnych pozostaje w depozycie 
Banku państwa, zaś 49,000 w gotowiznie na bieżą­
cym rachunku w Banku handlowym.

Wydatki w tym czasie wynosiły: na administra­
cję kasy rs. 2000, na wynagrodzenie członków ko­
misji rewizyjnej 150 rs./materjały piśmienne 30 rs., 
razem rs. 2180.

Komisję w tym roku stanowili pp. Czernicki, Czer­
wiński i Strachocki.

Z polecenia dyrektora kolei sporządzane są obe­
cnie w wydziałach drogi wykazy uczestników kasy, 
którzy zmarli lub opuścili służbę przed terminem za­
wieszenia kasy, tj. przed d. 1-ym stycznia 1889-go 
roku i po których pozostałe rodziny nie ukończyły 
dotąd rachunków z kasą.

Wykazy te mają na celu wejście zarządu w poro­
zumienie się z b. uczestnikami lub też z rodzinami 
po nich pozostałemi, celem ostatecznego ukończenia 
z nimi rachunków.

=> Polowanie.
W majątku Wasylewo pod Mińskiem gubernjal- 

nym d. 25-go z. m. odbyło się walne polowanie z u- 
działem kilku myśliwych z Warszawy.

W ciągu trzech dni przy pomocy obławy zabito 
jednego niedźwiedzia, 5 saren, 4 borsuki, 6 lisów, 
oraz 62 zające.

Większą część zwierzyny przywieziono do War­
szawy. _____

s== Fortuna kołem...
Przed kilku dniami donosiliśmy o znacznej prze­

granej warszawianina, pana M., w Monaco.
Pokazuje się przecież, że fortuna toczy się kołem, 

albowiem pan M., otrzymawszy sukurs z Warsza­
wy, wszystko odegrał, a nawet osiągnął nadwyżkę 
paru tysięcy franków.

Co ważniejsza, że, nie kusząc fortuny dłużej, prze­
stał grać i Monaco już opuścił.

=s Długowieczność.
Za rogatką ząbkowską zmarł w tych dniach Jan 

Sequin, były felczer, liczący 101 lat wieku.
Nieboszczyk przybył do Warszawy w r. 1812-ym 

z armją napoleońską i od tej pory wcale się już 
z miastem nie rozstawał.

Od lat kilkunastu dotknięty zupełną głuchotą, 
S. zajmował się „pozowaniem” w pracowniach ma­
larskich. 

= Zuchwały żebrak.
W dniu wczorajszym w alei Jerozolimskiej, tuż przy parka­

nie okalającym posesję zarządu komunikacyj, jakiś żebrak na­
tarczywie zaczepiał przechodniów.

Nie poprzestając na wymyślaniu, pewną damę, która mu nie 
dała jałmużny, uderzył grudką ziemi.

Zuchwalca policjant zdążył przytrzymać i odprowadził do 
kancelarji cyrkułowej. ______

= Ucieczka.
Trzeci dzień upłynął jak znikł bez wieści 14-letni Wiktor 

Rokicki, syn właściciela osady młynarskiej z Czystego.
Chłopiec zabrał ojcu 470 rs.
Wszelkie poszukiwania dotychczas okazały się daremnemi i 

na ślad zbiega nie natrafiono.
= Fatalna pomyłka.
Nocy wczorajszą) Feliks Jóźwiak, oficjalista z fabryki wy­

robów drzewnych, przyszodłszy do domu przy ni. Radzymiń- 
•kią), zamiast wódki, wychylił spory haust kwasu siarosanmro.
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Pomimo, iż gryzący płyn był dość rozcieńczony, Jóźwia 
upad! w strasznych boiośoiaob.

Ratunek był energiczny, lecz stan zdrowia J,, z przyczyn, 
oparzenia przewodu pokarmu wego, jest groźny.

= Zaczadzenie.
Nocy wczorajszej w fabryco wyrobów platerowanych J. J 

Frageta, przy ul. Elektoralnej pod łft 16-ym, stróż nocny, Ja: 
Groszek, napaliwszy w piecyku żelaznym węglem kamiennym 
zasnął.

Niebawem znaleziono go w stanie bezprzytomnym, wskute 
zaczadzenia.

Wezwany lekarz udzielił pierwszej pomocy i przyprowadzi 
go do przytomności.

+ P. o. sędziego śledzczego do spraw ważniej 
szych sądu okręgowego radomskiego, Winogradzk 
zamianowany został towarzyszem prokuratora sąd 
okręgowego kaliskiego.

4- Wodociągi.
Korespondent nasz z Wilna pisze d. 24 go listc 

pada:
„Zarząd miejski zaprosił znanego inżeniera, pro 

Wojsława, dla przeprowadzenia studjów hydrotech 
nicznych nad źródłami zasilającemi nas w wodę 

I a to w celu ulepszenia dotychczasowych wodocią 
gów.

Źródła, z których Wilno czerpie wodę, są trzy 
węgierskie, misjonarskie i ostrobramskie.

Najwięcej wody, według obliczeń prof. Wojsława, 
dostarczać mogą ostatnie, ponieważ ilość wody do 
chodzi ztamtąd do 6,000 wiader na dobę.

Studja przeprowadził prof. Wojsław przy pomoc; 
świdra, którym porobił wiele otworów, od 5 do 2“ 
sążni głębokich i zbadał salad geologiczny ziem 
oraz własności znajdujących się w niej warstw wc 
donośnych.

Grunt Wilna przedstawia stosunkowo dosyć pra 
widłowe uwarstwienie glin i piasków, z ogólny; 
spadkiem warstw ze wschodu na zachód, do rzcl 
Wilji.

Badania hydrotechniczne dowiodły, iż ze względ 
na ciągle obniżanie się wód gruntowych Wilna, po 
niesienie wielkich wydatków na urządzenie nowyc 
wodociągów byłoby zbyteczne, postanowiono wit 
zastosować wodociągi według najprostszego systi 
mu, t. j. takie, które jak najmniejsze pociągną za s< 
bą wydatki.”

Opowiadanie pasażera.
Jeden z pasażerów, znajdujących się w pociąg 

który uległ katastrofie na kolei orlowsko-griażskie 
w następujący sposób opowiada niektóre epizody t< 
go nieszczęśliwego wypadku:

„Ja i siedzący ze mną pasażerowie uczuliśmy sili 
wstrząśnienie i, przeczuwając coś złego, rzuciiiśif 
się do drzwi.

„Rozpoczął się straszny ścisk i jęki.
„Z początku nikt nie przypuszczał, aby mogła n 

stąpić katastrofa, sądzono tylko, że pociąg się z 
trzymał.

„Jakiż jednak straszny widok przedstawił się n 
szym oczom, gdyśmy opuścili wagon!

„Jednym z pierwszych, którzy wyszli na nasy 
byłem ja.

„Przedewszystkiem spostrzegłem, że lokomotyw 
wraz z wagonami towarowemi znajdowała się z dr 
giej strony mostu i oddalała się coraz więcej.

„Z trzech wagonów pasażerskich III-ej klasy et 
ły dwa na szosie, a ostatni, gd'zie myśmy się znajd 
wali, na nasypie.

„Pierwsza myśl, jaka mi przyszła do głowy, był* 
że most załamał się, wagony spadły, a nasze szcz* 
śliwie się oderwały.

„Rzuciłem się do mostu i oczom moim przedstav 
się następujący przerażający widok: cztery wago 
spadły do rzeki i na powierzchni widać było i 
szczątki; spuściłem się zwolna z nasypu, za mr. 
poszli i inni pasażerowie i zaczęliśmy ratować tyci 
których można było jeszcze ocalić.

„Ze szczątków wagonu Ii-ej klasy wyskoczył r 
lód pasażer bez czapki, mokry zupełnie, i błaga 
oby go ocalić.

„Na nieszczęście, zbliżyć się doń nie było moźn 
albowiem lód coraz bardziej pękał.

„Nareszcie rzucono mu linę, za pomocą której ni 
szczęśliwy wdrapał się na nasyp. j

„Był to właściciel ziemski, pan P.
„On tylko jeden zdołał się ocalić z całego wagon 

w którym znajdowało się nadto dwóch oficeró' 
dwóch cywilnych i dwie panie.

„Wszyscy inni zginęli.
„Następujący wagon III ej klasy był cały W w 

dzie, inny wagon wystawał do połowy nad powierzc 
nię lodu.

„Rzuciliśmy się do tego ostatniego wagonu, al 
ratować pasażerów.

„Na nieszczęście pomoc nasza nie na wiele s 
przydała. »

„Wagon przepełniony był masą pokrwawiony 
ofiar, >;
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„Jedenz pasażerów pływał po wodzie, trzymając 
Bię szczątków wagonu.

"Wydobyto go, lecz zmarł natychmiast na naszych 
rękach; inni w strasznych mękach umierali także po 
pewnym czasie.

„Uratować ich nie było możności.
rz” fl^*ero w trzy godziny przybył pociąg z lęka­

ła miejsce katastrofy, jak donoszą ostatnie dzien­
niki, wysłany został inż. Biernacki, zarządzający 
oddziałem technicznym departamentu kolejowego.

AOTATMk TERMINOWY.
*" I). 3-go grudnia, o godz. 71/, wieczorem, w lokalu war- 

wawskiego Towarzystwa ogrodniczego pizy ulicy Chmielnej 
pod .V 14-ytu, odbędzie się posiedzenie członków komisji pier- 
ws»ej stałej teorji ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocni­
czych.

, — D, 3-go grudnia, o godz. 7-ej wieczorem, w Towarzystwie 
dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków wydziału 
kas pożyczkowych cyrkułowych.

f- — 1). 4-go grudnia, o godz. 5-ej po południu, w Towarzy­
stwie dobroczynności, odbędzie się posiedzenie członków wy­
działu sierot i ochron.

— D. 4-go grudnia o godz. 7-ej wieczorem, w lokalu To- 
"a-zystwa na Kanonji, odbędzie się dziewiąte posiedzenie 
członków Towarzystwa farmaceutycznego.

W.l.IKnOU.Li.

f Ś. p. Bolesław Woźniakowski, 
towarzysz sztuki drukarskiej, po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. sakramentami, przeżywszy lat 26, dnia 30-go 
listopada 1S91 r. życie zakończył. Pozostała w nieutulonym 
t murku żona wraz z córką małoletnią zaprasza krewnych, przy­
jaciół i kolegów zmarłego na żałobne nabożeństwo, odbyć się 
ma ące w kościele św, Krzyża, dnia 2-go grudnia, to jest we 
śrc ę, o godzinie iO-ej zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok 
z ti joż kościoła i tegoż dnia, o godzinie 2-ej po południu 
na mentarz brudzieński. —1687—

K-rtitdWf^l!IWWflP!UlłW.WŚJHaiTłf-IW- "

j FRANCISZEK KOMOROWSKI,
obywatel ziemski,

po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzony świętemi 
8 sakramentami, zmarł dnia 28-go listopada, przeżywszy lat 

53. Pogrążeni w głębokim smutku żona i dzieci zaprasza­
ją krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie 
zwłok do kościoła parafjalnego w Jadowie, pow. radzy- 

k mińskiego, w dniu 1 grudnia, to jest we wtorek wieczo- 
j; rem, na nabożeństwo żałobne dnia 2-go grudnia, oraz na 
L pochowanie zwłok na miejscowym cmentarzu w dniu 3-iin 
f grudnia, t.j. we czwartek, odbyć się mające. 2—1683
ni---- r-i---- nr- i ii ii umil i—i wmiibimi^mi^mhiih n imi
f W dniu 3 grudnia, tj. we czwartek, jako w dzień imienin 

ś. p. Franciszka Ksawerego

Zaczkiewicza,
odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele Przemienienia 
Pańskiego (po-kapucyńskim) przy ulicy Miodowej, o godzinie 
S-ej zrana, na które pozostała żona zaprasza krewnych, przy­
jaciół i znajomych. —1688—

t W dniu 3-im grudnia r. b., to jest we czwartek, o godzi­
nie 8-ej zrana, w kościele powązkowskim odprawioną zosta­
nie msza święta za dusze ś. p. Franciszka Potockiego 
i ś. p. Karoliny Rostworowskiej, a to z legatu przez ine- 
gdy Karolinę uczynionego; o czem rektor kościoła powązko­
wskiego interesowanych zawiadamia. —1679—

f W dniu 3-im grudnia, to jest we czwartek, jako w szóstą 
bolesną rocznicę śmierci

ś. p. Bolesława Wysiekierskiego, 
odprawi się za jego duszę nabożeństwo żałobne w kościele św 
Józefa Oblubieńca (po-karmolickim) na Krakowskiem-Przed- 
mieściu, o godzinie ii-ej przed poi., na które pozostała wdowa 
zaprasza. 2—1057—
- —""W—1 I ~ — .1- ■

Z sq.d.d’W*
Zemsta kochanka

W dalszym ciągu opowiadał Feliks L. o wydarzonem 
na trzy tygodnie przed zamachem porzuceniu go przez 
żoną. Poróżnili się wtedy z sobą, i K., stojący za drzwia­
mi, usłyszał szlochanie żony. Wówczas wpadł. j’ak wście­
kły, do pokoju. ,.—Ona płacze, ona płacze!’—wołał i
rzucił s ę na świadka. Obecni przeszkodzili temu, wy­
prowadzając podsądnego do sieni i drzwi od mieszkania 
zamykając. K. .wściekał się” i hałasował. .Ażeby go 
więc uspokoić’, wyszła doń z pokoju żona; wyszła i nie 
wróciła... Świadek napisał do niej list z gorzkiemi wy­
rzutami. Po upływie trzech dni sam Kr. odprowadził 
żoną świadkowi, pojednał ich z sobą, świadka wycałował 
i wyściskał i przemocą wsunął mu do kieszeni 5 rs., tłu- 

acząc. żo pieniądze te posłużyć mają na wynajęcie na- 
chmiast nowego lokalu, ponieważ w dotychczasowym, 

* obec wydaizonego skandaluł zostać nie można.
Na tern urj wamy streszczenie zeznań Feliksa L., ażeby 

przejść do innych świadków.
Owóż świadkowie: Łączewski i Bogdański zeznali, że 

biegłszy do pokoju, ujrzeli L. leżącego na ziemi, a żoną 
-go szlochająca, na balkonie. Podsądny stał z piłotkiem 

dłoni. .Był jak głupi, lub udawał głupiego’ (słowa 
róża). Do L—owej wołał:, W ładziu, chodź do mnie. Niech 
ł pocałują. Naraucie uwolniłam clą. Un j-gn,.

] ły pieś...’ Prócz tego wspominają świadkowie o awantu* 
I rze, która wydarzyła się na trzy tygodnie przedtem i po 

której L—owa przez trzy doby była po za domem. Po­
tem pogodziła sią z mężem, któremu Krawczyński 5 rs. 
wówczas zapłacił.

Władysława Henning zeznaje, że przed samym zama­
chem widziała Kr. na placu św. Aleksandra, pądzącego 
szybko w stroną domu nr. 10.

Bronisław Kamiński (subjekt ze sklepu nożowniczego, 
znajdującego sią przy ul. Nowy-Świat pod nr. 5-ym), d. 
5-go czerwca 1890-go r. już o zmroku sprzedał podsą- 
dnemu duży nóż kuchenny. K. byl wtedy wzburzony, 
wziął nóż i nie pozwalając go zawinąć, wybiegł ze sklepu.

Alfons de Latour, urzędnik, znał L-a, gdy był jeszcze 
w szkołach. Następnie z inicjatywy L. znajomość ta po 
jego ożenieniu się została odnowioną. U L-ów spotykał 
ustawicznie Krawczyńskiego. Był to człowiek nadzwy­
czaj zapalczywy. W każdej dyskusji unosił sią i często 
wprost obrażał swego interlokutora, a po paru dniach 
przepraszał za to. Z Władysławą L. podsądny był w sto­
sunkach blizkich, ale traktował ją zawsze z szacunkiem 
i był o nią niezmiernie zazdrosny. Natomiast wzglądem 
męża był dość lekceważący. Na trzy tygodnie przed 
zbrodnią U- użalał się przed świadkiem na to, iż żona go 
porzuciła i że K. ciągle ją bałamuci. Wtedy też mówił: 
.Jestem słaby, boją się o siebie. Jeśli kiedy znikną bez 
śladu, to wskaż pan władzy na K., jako domniemanego 
winowajcą.’ W dniu zamachu na życie L. świadek był 
u nich. Poszkodowany pokazał mu wtedy list, przesłany 
do Krawczyńskiego przez żoną, która też sama go świad­
kowi odczytała. Czytała głosem smutnym, złamanym. 
List pisany był rąką Władysławy L., ale treść jego mu- 
siała od męża jej pochodzić. O zmierzchu L. zabrał sią 
do zapalenia lampy. Wtem drzwi sią rozwarły i do po­
koiku wpadł K. Z miną straszną, z wytrzeszozonemi 
oczyma i jednym skokiem znalazł sią przy L. Widząc, 
że coś złego się stanie i straciwszy przytomność umysłu 
świadek wypadł na schody, wołając o pomoc. Gdy lu­
dzie nadbiegli i oskarżonego zatrzymano, piana szła mu 
z ust. .Dajcie mi tu Władzią! — wołał —■ zabijcie mią, 
ale mieć ją muszą!’

Następnie zeznawali Wacław i Leokadja Chłopięcy i 
Stanisław Strauss, przyjaciel i wspólnik podsądnego. 
Chłopicka zeznała między innemi, że K. w jej obecności 
przysięgał raz swej kochance na wszystko, że żadnej 
krzywdy mężowi jej nie wyrządzi. (Toż samo zeznała i 
Władysława L.). Co sią tyczy Straussa, ten opowia­
dał, że K. wyrażał się o swej ukochanej (której nazwiska 
jednak nie wymieniał), jako o ideale, dla którego żyć i 
i cierpieć pragnie. K. to człowiek dobry i wszyscy go lu­
bią. Cechuje go atoli niepowściągliwa zapalczywość. 
Zwłaszcza na temat kwestyj społecznych nie można z nim 
było dyskutować. , Jacyście wy głupi wszyscy! — ma­
wiał — jedynym dla was celem w życiu jest zarabianie 
pieniędzy! To głupio, podle!’ Ostatniemi czasy często 
siadał w kącie zamyślony i do nikogo słowa nie rzekł. 
Był tak dalece ekscentryczny, że mniemano, iż udaje ory­
ginała. Dla ludzi nieszczęśliwych zawsze sympatję uja­
wniał...

W związku z powyższemi zeznaniami stała opowieść 
samego oskarżonego. Opowiada on, że nigdy nie robiły 
na nim wrażenia kobiety, żyjące w dostatku. Jedynie 
pod wpływem litosnego współczucia nad niedolą kobiety 
mogła się w nim zbudzić miłość. Tak było też z Włady­
sławą L. Zrazu znał tylko jej męża i żywił dla niego 
szczerą życzliwość, jako dla człowieka, który niepomyśl- 
nemi okolicznościami z lepszej wytrącony sfery nie upadł 
przecież do ostatecznego stopnia. Z czasem zbudziło się 
w nim tkliwe uczucie względem L-owej, tłumił je atoli 
przez wzgląd na to, że była żoną innego. Ona sama wy­
znała mu miłość... Potem, pomimo łączącego ich wzaje­
mnego uczucia, nie ehciał odbierać jej mężowi, ażeby go 
nie unieszczęśliwiać. Często starał się ich godzić... Obu­
rzało go atoli, gdy mąż żoną poniewierał, bijąc ją przy 
świadkach, lub znieważając hańbiąćemi słowy... To by­
ło, naprzykład, powodem zajścia na trzy tygodnie przed 
zamachem. Co się tyczy tego ostatniego, to podsądny 
zgoła nie wie, jak się to stało. Jedno tylko pamięta, a 
mianowicie to, że dostał od Władysławy L. list z zapo­
wiedzią zerwania, list; który w jego mniemaniu był na 
niej przez męża wymuszony. Odtąd, uniesiony gniewem 
i rozpaczą, sam nie wie, co czynił i dopiero po spełnio­
nym zamachu ochłonął... (D. n.)

if-
Wyrok został egłoszony o godzinie 6-ej wieczorem. 

Sąd okręgowy odrzucił zarzut premedytacji i za usiłowa­
nie zabójstwa w uniesieniu (art. 9 i cz. 2 art. 1,455 kod. 
karnj skazał Michała Krawczyńskiego na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie na zawsze do mniej od­
dalonych miejscowości Syberji. Fr. N.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
WNIOSEK PLENERA.

Wiedeń i.g0 grudnia. (7W. pr. K. W.) — 
Lewica nie dąje za przegraną i postanowiła dołożyć 

wszelkich starań, aby komisja podatkowa załatwiła 
się pośpiesznie z wnioskami Plenera i Pattaia, tak, 
iżby sprawozdanie mogło być przedstawione radzie 
państwa najdalej w styczniu. Wykonanie tego za­
miaru zależyć będzie wszelako od tego, czy po No­
wym roku zajdą jakiekolwiek zmiany w ustroju par­
lamentarnym. Jeżeli statua quo w aiesam sięnif 
zmieni, zamiar lewicy nie uda się.

KOLEJE ELEKTRYCZNE.
Wtedeń 1-go grudnia. {Td. pr. Kur. W.) — 

Mają być zbudowane koleje elektryczno, łączące 
Wiedeń z Baden-Baden i Vbslau.

MINISTERJUM PRACY,
Bondyn 1-go grudnia. {Td. pr. Kur. W.)— 

Najważniejszą z uchwał mityngu stowarzyszeń za­
chowawczych w Birmingham jest . żądanie utworze­
nia ministerjum pracy. 

WYBUCH GAZU.
iżondipi 1-go grudnia. (Td. pr. Kur. W.) — 

W Blackburn, skutkiem eksplozji gazu wielki hotel 
i sąsiedni dom z ludźmi, zamieszkującymi go, zdru­
zgotane. Dużo ofiar. 

WYDALENIE KORESPODENTA.
1-go grudnia. (Td. pryw. Kur. War.)—. 

Sprawa wydalenia z Bułgarji Chedourna (?) korę 
spondenta Havasa i Timesa za rozszerzanie mylnych 
informacyj zaostrzyła się skutkiem pomyłki. Za 
miast Chedourna aresztowano bowiem na ulicy kan­
clerza ajencji francuzkiej, Lafonta. Prefekt i mini 
ster spraw zewnętrznych natychmiast go przeprosili, 
lecz rząd francuzki domaga się uroczystej reparacji 
i wynagrodzenia Lafonta, grożąc wyjazdem ajenta 
dyplomatycznego rzeczypospolitej z Sotji.

BIULETYN SANITARNY
Iśondyn 1-go grudnia. (7W. pr. Kur. W.) —. 

W Damaszku i Hodejdah cholera ustaje; można przy­
jąć za rzecz pewną, że do wiosny niebezpieczeństwo 
zawleczenia jej do Europy minie.

Berlin 1-go grudnia. (Td. pr. Kur. W.) — 
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu rzeszy, dy­
rektor urzędu kolonjalnego, radzca Kaiser, oznaj­
mił, że zachodnio-afrykańskie posiadłości Niemiec 
sprzedane zostały konsorcjum angielskiemu za cenę 
trzech miljonów marek, na rachunek których 200,000 
marek już zaliczono. (Aj. półn.)

l^aryi 1-go grudnia. (Td. rvryw. Kur. War.)— 
Rada ministrów zastanawiała się dzisiaj nad posta­
wą, zajętą przez biskupów francuzkich, w sprawie 
arcybiskupa Gouthe-Soularda. {Aj. półn.)

Bukareazt 1-go grudnia. {Td. pr. K. TT.) — 
Rząd bułgarski zaproponował zawarcie z Kumunją 
umowy o wydawanie zbrodniarzy.

Sztokholm 1-go grudnia. pr. K. W.) — 
Ibsen, syn poety, ma zostać ministrem spraw ze­
wnętrznych,

Konstantynopol 1-go grudnia. (Td. pryw. 
Kur. W.)— Rząd serbski mocno jest niezadowolony 
z powodu polecenia W. Porty, aby paszporty serb­
skie były wizowane przez konsulaty tureckie. Pole­
cenie to wydano wskutek propagandy panserbskiej, 
wzmagającej się w tureckiej prowincji Stara Serbja.

TELEGRAMY HANDLOWĘ.

* Beri hi l-"n grudnia (felegr, pr. Knrlrra Wttrst.y-. 
Pod wpływem otrzymanej depeszy o dozwolonym wywozie 
z Rosji wytłoczyu z nasion oleistych wszelkich gatunków 
giełda dzisiejsza usposobioną była pomyślniej. Rynek rubli 
i wartości russkich usposobiony był mocno i wykazuje zy­
ski. Ruble w transakcjach dostawowych osiągały początkowo 
193 , w chwili urzędowego zamknięcia obrad 194.50, stra­
ciły zaś następnie 25 fenig. W porównaniu z wczoraj szemi 
kursami podniosły się banknoty nisskie w tranzakcjaoh na­
tychmiastowych o 1 in. 10 fen. Warszawa krótkoterminowa 
lepiej o 1 m„ krótki Petersburg o 1 mar., 80 fen., długoter­
minowy zaś o I mar. 26 fenig. Przekazy na Wiedeń wyżej 
również, krótkie o 26 fenig. (172.40), długoterminowe za? 
o 30 fen. (170.20). Z papierów listy zastawne ziemskie pod 
niosły się o 50 kop,, a listy likwidacyjne, które były poszu 

jąłwaaa e t». 1 kop, 59,50, a nożyczki wschodnie o 26 kop
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Mniej płacono za 4% pożyczki konsolidowane russkie z roku 
1880-go, i 4‘/2% listy zastawne russkie, więcej natomiast 
za pożyczki promjowe russkie obu emisji, 6% russkie 
renty złote i 4% pożyczki russko-angielskie z roku 1884-go. 
Kupony celne pozostały bez zmiany. Akcje kredytowe austr- 
jackie o drobnostkę lepiej. Dyskonto prywatne niżej nato­
miast o %% (25/s°/o- Dla żyta tendencja była dziś bar­
dzo słabą, przy silnem zaofiarowaniu, szczególniej towaru 
dostawowego, który stracił 6 mar. 75 fonig., towar gotowy

195.20
194.70
194.30
191.30
194.25
60.90
60.90

147.70
20.33

o 4 m. taniej.
Berlin 1 ■go grudnia (notowanie urzfdows giełdy). 

Bil. bnak. rus.wtr. nst. 
Weksle na Warszawę 
Wek. ną Petersb. krót. 
Wek. na Petersb. dług. 
Bil. ban. russk. na dost. 
Wschodnia poż. II ein. 
Listy zasU serji I-ej

Akcje d. ż. war.-wied.
Akcje kredytowe 
Weksle na Londyn kr.

, , dł. 20.22
, Żyto w to w. goto W. 238.— 
I Żyto na wiosnę 232.75

Sprawozdania z targów.
Targ zbożowy na Pradze w dniu 1-ym grudnia.— 

Na targ zbożowy w dniu dzisiejszym nadeszło 58 wagonów 
zboża. W ilości tej 8 wagonów było żyta, 21 owsa, 4 jęczmie­
nia, 4 gryki i 21 wagonów kaszy jaglanej. Tendencja dla ży­
ta nieco osłabła, za wyborowe płacono po 136 do 137 kop., za 
średnie 133 do 135 kop., za ordynaryjno 128 do 131 kop. Uspo­
sobienie dla owsa nie zmieniło się, wyborowy kupowano po 93 
do 97 kop., średni po 86 do 92 kop., ordynaryjny 81 do 85 
kop. Gryka bez zmiany, sprzedawano po 106—112 kop. sto­
sownie do gatunku. Jęczmień spokojnie, za wyborowy płacono 
do 105 kop., za średni 89—95 kop., za ordynaryjny na paszę 78 
do 85 kop. Mocne usposobienie dła kaszy jaglanej nietylko że 
sięurrzymuje, ale cpraz wzmacnia, ceny dążą w kierunku zwyż­
kowym, płacono stosownie do gatunku 140—160 kop.

Gdańsk 30-go listopada. — Pszenica krajowa i tranzyto­
wa w spokojnym obrocie, przy cenach prawie bez zmiany. Pła­
cono za polską tranzyto szklistą 126/7 f. 195 mar., 127/8 f. 196 
mar., jasno-pstrą 127 f.198 m., wysoko-pstrą 126 funt. 199 ni., 
128 f. 201 m„ 132^3 f. 20.7 mar. za tonnę. Terminy tranzyto: na 
listopad 196 mar. w zaofiarowaniu, 195 m. w poszukiwaniu, na 
luty-marzec 199 mar. w zaofiarowawaniu, 198 mar. w po­
szukiwaniu, na kwiecień-maj 201 mar. w zaofiarowaniu, 200 
m. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna tranzytowej 196 mar. 
’Zyto w towarze gotowym bez obrotów. Terminy: na grudzeń 
tranzytowe 193 mar. płacono, na kwiocioń-maj tranzytowe 197 
mar. płacono. Cena regulacyjna dolno-polskiego 1'96 mar., tran­
zytowego 195 mar. Groch polski tranzyto pastewny 145 mar. 
za tonnę targowano. Polski bobik świński tranzyto 136 m. za 
tonnę płacono. Bon polski tranzyto biały olbrzymi 220 mar. za 
tonnę targowano. Rzepik russki tranz. letni 214, 216 i 218 m. 
za tonnę targów. Rzepak polski tranz. 242 m., cokolwiek sple­
śniały 236 m. Spirytus nie podlegający cłu w towarze gotowym 
Z0‘/2 mar. poszukiwaniu, na grudzień 69 m. w poszukiwaniu, 
na styczeń-maj 69% mar. w poszukiwaniu; podlegający cłu 
w towarze gotowym 51 m. w poszukiwaniu, na grudzień 49'/2 
mar. w poszukiwaniu, na styczeń-maj 50 mar. w poszukiwa­
niu. Dla cukru w Gdańsku tendencja wyczekująca, a w Ma­
gdeburgu stała. Kurs w Gdańsku 196 mar. za 100 rs.

ZjOSOTxrsixxle.
Na odbytem w dniu wczorajszym losowaniu listów 

zastawnych Towarzystwa kredytowego m. Warsza­
wy, wyciągnięto z kola:

Listów serji I-ej:

Listów serji II-eJ:

1000-rublowych 52 sztuk na sumę 52,000 n.
500 w 74 , w w 37,000 .
250 92 , 23,000 ,
100 w 118 , łł w 11,800 ,

Razem 236 sztuk na sumę 123,800 rs.

Razem 162 sztuk na sumę 83,300 rs.

1000-rublowych 76 sztuk na sumę 76,000 rs.
500 , 53 , W Ił 26,500 ,
250 . 56 , 14,000 ,
100 . 74 , n w 7,400 ,

Razem 259 sztuk na sumę 123,900 rs.

Liatów serji V-ej:
1000-rublowych 51 sztuk na sumę 51,000 rs.
600 , 48 , w n 24,000 ,
250 , 20 . łt 5 000 ,
100 . 33 „ w łł 3,300 ,

Czynności odhyły się wobec władz Towarzystwa 
i zaproszonych właścicieli listów zastawnych. Loso­
wanie seryj III-ej i IV-ej rozpocznie się jutro o godz. 
11-ej przed południem.

A. KIERST i S-ka
.5 Hielańska .5 (wprost Danielewiczowskiej).
Poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze 

Kaftaniki i Kalesony trykotowe „S mu” 
dra Jaegera po cenach niepralctykowanie niz- 
kioh!!! 4132

poleca
SKŁAD SZKŁA TAFLOWEGO 

S0SN0M1CKIEJ MTKI SZKŁA 
pray ul. Xou-osessatorskiej nr 2, 
CENY FABRYCZNE. 

1498r Reprezentant M. Stankiewicz.

Melodramat operowy w trzech aktach.

5)

(Dokończenie — patrz -N? 329.)

AKT III.
(W roku 1891-ym w miesiącu grudniu.)

(NccłM przedstawia podobnie jak w dwóch poprzednich 
aktach, wnętrze sklepu Jana Wróblewskiego, przy ulicy 
Kapitulnej pod nrom 8-ym (7 elefonu Nr 406}, z szaf, 
pudeł i skrzyń występują pierniki świeże, puszki 
z czekoladą, słoiki z miodem, wszystke w ozdobnych 
opakowaniach nęcących rozmaitością barw i oryginal­
nych kształtów oko każdego widza, obdarzonego estetyez- 

nem poczuciem piękna.)
CHÓR

Niechaj żyje firma stara, 
Zawsze, dzielna, zawsze jarał 
Każdy życzeń składa kwiat, 
Bo pół setki liczy lat.
I to każdy wie dziś prawie, 
Ze w kochanej tej Warszawie, 
Skład fabryczny jest ogólny 
Przy ulicy Kapitulnej, 
Gdzie są świece, czekolada 
I pierniki każdy zjada: 
wielki, średni, mały stan, 
Wie, tam jest Wróblewski Jan.

BOMBA.
A jam najmłodsza z pierników grona, 
Sowicie, smacznie wyposażona, 
Tu się przedstawić ośmielę Wam, 
Za nizką cenę osiemnaście kop.
Może mnie kupić tak pan, jak chłop, 
Przedziwne smaki ja w sobie mam.

MIODOWNIK.
Nasza smaczna Bomba daje dobry przykład, więc 

niech każdy wychwala swe przymioty—no, Toruński 
zaczynaj, tylko krótko, zwięźle, a zrozumiale.

TORUŃSKI
Mieszczę w sobie marcepany 
Wszystkim przecie dobrzem znany, 
Cena moja? od wielkości
I od wierzchnich ozdobności.

CAŁUSEK.
Za 20 kop. w rulonie
Każdy sporo nas pochłonie.

PALUSZKI.
My ułożone gustownie w snop 
Kosztujem tylko 30 kop. 

BAKALJOWE.
A w naszych smakach odmiana wielka, 
Oddamy funcik za pół rubelka.
KARLSBADZKIE. NORYMBERSKIE 

i BAZYLOWE.
Można nas kupić za jeden złoty, 
Jesteśmy pełne miodowej cnoty.

BRUKI.
My się sprzedajem tylko na sztuki, 
Na różne ceny warszawskie bruki.

CYTWAROWE.
Za trzygroszniaka 
Śtrujem robaka.

• ’ ANYŻOWE.
Smaczne, duże tafelki, tanie, 
Za 18 kop. nas dostanie.

MIODOWNIK.
I ja też dobywam głosu
Do zapraw dobrego sosu 
Potrzebny jestem wielce, 
Piętnaście kop. w tafelca 

ŚWIECE.
Z czystego wosku żółte i białe, 
Jesteśmy duże, albo też małe.

CZEKOLADA.
Etykieta fjołetowa
Jest to pyszna waniljowa,

Nr 333

Cyrk przy ulicy Ordynackiej
Cyrk Ernesto Ciniselli.

Dziś występ nowozaangażowanych artystów M-Ila 
Mathilde, Mr. Chambeyron francuzkiego 
solo klowna ze swoim karłem Augustem fin 
de siecle, & także występ wszystkich artystów 
i artystek. Początek o godz. 8-ej wiecz. Szczegóły 
w afiszach. 1686r

Skład [liny w Administracji „Slow" 
(Mazowiecka 11, w Warszawie) 

zawiadamia, że we wszystkich księgarniach w 
Królestwie i w Cesarstwie są do nabycia wy­

dawnictwa:
217/jnowssa powieść

HENRYKA SIENKIEWICZA,
p. t.

BEZ DOGMATU
tomów 3, cena 5 rs.

i Powieść 
WŁODZIMIERZA ZAGÓRSKIEGO 

i ANTONIEGO ZALESKIEGO
p. t.

PAN RADCA

MAJSTROWANY

tomów 1, cena 1 rs. 50 kop. 1664

na 18&2 rok 
zebrany i ułożony przez Ursyna, 

wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach w Warszawie, na prowincji i w Ce­

sarstwie.
Ceuai kop.

Skład główny w kantorze Administracji „Słowa 
(Warszawa, Mazowiecka 11). 1600

938 Wódki z Jeziorka. Marszałkowska 114, róg 
Złotej i Trębacka 3.

CJBYY BAMMW XIUKIR

Można pić ją, czy też jeść, 
Funt kosztuje złotych sześć. 
Także dobra jest pąsowa. 
Również smaczna i różowa, 
Kuwertiura znakomita, 
Palce lizać, jeść i kwita.

KAKAO HOLENDERSKIE,
Puszka funtowa tanio kosztuje,
Kto chce być silny niech mnie spróbuje. 

SŁOIKI Z MIODEM.
Czysta patoka, miodowa 
Dla wszystkich nader jest zdrowa,

MIODOWNIK.
No, dosyć dzieci, dosyć tych pochwał. A widzi­

cie, że moje słowa przed 19 tu laty powiedziane 
sprawdziły się, intrj’ga miodowa w łeb wzięła. Chcia- 
ło się wam wówczas szumowin, cerazyny, melasy i 
różnych paskudnych zafałszowali, lecz pryncypał 
Wróblewski odparł z oburzeniem wszelkie partactwa 
i utrzymał was na wysokości zadania, tak, że dziś 
w każdym mieście są Wróblewskiego wyroby, a w ro­
ku przyszłym będzie święcił półwiekowy jubileusz 
istnienia solidnej finny. Teraz zaś, pomimo, że mą­
ka droższa i inne artykuły zdrożały, utrzymuje pię­
kny zwyczaj kolendy dla swoich klijentów odstępu­
jąc im przed świętami Bożego Narodzenia 15% ra­
batu. Tak jest firma Jana Wróblewskiego ozna 
(tu ukazuje się nad ladą sklepową ogromny trans • 
różnokolorowy z napisem-.

Każdy kupujący pierniki i czekoladę przez n 
grudzień w sklepie Jana Wróblewskiego, Kapitulna 
(telefonu nr. 406), dostanie towarem 15% rabatu.

CHÓR pierników, świec i czekolady.
Jśjiech więc nas kupuje każdy stan
Wiwat pryncypał Wróblewski Jan!

KONIEC.

Pnypisek. Epilog .Miodowej Intrygi’ nastąpi 
przyszłym, 1892.im, gdy parowa fabryka Jana Wró, 
go będzie obchodziła półwiekową rocznicę założeni-
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